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Już jutro!... 


Jutro popłyniemy daleko, 
jeszcze dalej niż te obłoki, 
pokłonimy się nowym 

brzegom 
odkryjemy nowe zatoki; 


nowe ryby znajdziemy w 


jeziorach 
nowe gwiazdy złowimy w 
niebie 
popłyniemy daleko, daleko, 


jak najdalej, jak najdalej 


przed siebie 


Starym borom nowe damy 
imię, 
nowe ptaki znajdziemy i 
wody, 
posłuchamy, jak bije 
olbrzymie, 
zielone serce przyrody 


Tym pięknym wierszem Patron naszej Firmy Konstanty Ildefons Gałczyński wzywa nas 
na poetyckie wakacje 
Tegoroczny wakacyjny konkurs poetycki odbywać się będzie pod hasłem słuchania 


| JAK BIJE OLBRZYMIE, 


| 


Hasło wspaniałe. Wypełniajcie je 
treścią wedle swej wrażliwości i uzdol- 
nień. Już nam ze Złotym Szerszeniem 
leci ślinka na myśl o wierszach, które 
nadeślecie. Nie zapomnijcie ich tylko 
podpisać, podając również wiek i do- 


Ge - ZIELONE SERCE PRZYRODY 


kładny adres. Konkurs trwa do począt- 
ku nowego roku szkolnego, przez całe 
wakacje. To dość czasu na intensywne 
przeżycia i przemyślenia. Niech Wam 
ich nie zabraknie! 

Żeglarzom — pomyślnych wiatrów, a 


poetom — pomyślnych natchnień, i że- 
by czuwał nad wszystkimi radosny 
duch Patrona — 


życzy 


Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


6 czerwca odbyło się posiedzenie 
Rady Naczelnej ZHP, na którym doko- 
nano przeglądu dokonań Związku od 
ubiegłego, VIII Zjazdu. Było to mniej 
więcej na półmetku bieżącej kadencji 
Rady. W związku z tym RN udzieliła ab- 
solutorium Prezydium Rady i Głównej 
Kwaterze ZHP. Rada Naczelna uchwali- 
ła ponadto program Apelu Grunwaldz- 
kiego ZHP, który ogłoszony będzie 15 
lipca, w rocznicę bitwy pod Grunwal- 
dem. Podjęto także uchwałę w sprawie 
ustanowienia Odznaki Grunwaldzkiej 
oraz wymagania Znaku Zawiszy. Do 
tych spraw, bardziej szczegółowo wró- 
cimy później. 

W materiałach przygotowanych na 
Radę Naczelną znaleźliśmy aktualne 
informacje o naszym Związku. A więc 
według danych spisowych z 15 listopa- 
da 1986 roku ZHP liczy ogółem 
2049840 członków. ZHP składa się z 
34900 drużyn zuchowych, 30456 drużyn 
harcerskich oraz 6171 drużyn star- 
szoharcerskich. Kadrę Związku stano- 
wi 105471 instruktorów ZHP, w tym 
68603 drużynowych. 


ROGOWY 
HARPUN 


Muzeum Regionalne w Wolinie wzbo- 
gaciło się ostatnio o rogowy harpun 
sprzed 11 tysięcy lat. Wyłowili go z 
przybrzeżnych wód Bałtyku na wyso- 
kości Dziwnowa dwaj szyprowie spół- 
dzielni rybackiej „Certa”* — Tadeusz 
Lewandowski i Jerzy Nowotko. 


(Int. wł.) Minikarowcy 
rozpoczęli sezon. Trwa- 
ją już treningi i zawody 
eliminacyjne w poszcze- 
gólnych klubach. Jak 
wynika z naszego rozez- 
nania najwięcej pracy 
mają cieszynianie. Tam 
bowiem odbędą się te- 
goroczne mistrzostwa 
kraju (12 września), w 


Minikary na start. 


12 WRZEŚNIA 


ZAWODY 


OGÓLNOPOLSKIE 


których wystąpią najlep- 
si  kierowcy-konstrukto- 
rzy ze wszystkich ośrod- 
ków. 


Przypominamy, że 
podczas ostatniej ogól- 
nopolskiej imprezy, roz- 
grywanej na torze wyś- 
cigowym kieleckiego au- 
tomobilklubu (stoki góry 
Miedzianej), najwięcej 
zwycięstw odnieśli *re- 
prezentanci Staracho- 
wic. Na najwyższym 
stopniu podium stanęli 
wówczas. Paweł Stani- 
szewski, Rafał Łepek i 
Przemek  Soroko. Do 
ścisłej czołówki wdarł 
się tylko jeden przedsta- 
wiciel gości — Jacek 
Tomica z Cieszyna. Z te- 
go zestawienia wynika, 
że cieszynianie, tym ra- 
zem będą chcieli zre- 
wanżować się staracho- 
wiczanom za  ubiegło- 
roczną porażkę i zdobyć 


Puchar Naczelnika ZHP. 
Do walki włączą się też 
kierowcy z innych klu- 
bów. Tak więc rywaliza- 


cja o minikarowy tron 
zapowiada się niezwykle 
interesująco. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


Harcerski meldunek 


alertowy w Belwederze 


ZAMIAST KRZYCZEĆ, 
ŻE JEST ŹLE, 
LEPIEJ ROBIĆ TAK, 


BY BYŁO 


DOBRZE 


© Opisano ponad 13 tysięcy (na 14297) pomników 
przyrody znajdujących się w rejestrze wojewódzkich 


konserwatorów przyrody. 


© Sporządzono 13438 wniosków o zarejestrowanie 
nowych pomników przyrody. 

© Posadzono 144 tys. drzewek. 

© Przepracowano 3 mln 200 tys. godzin o łącznej war- 


tości 46 mln złotych... 


„. Oto najważniejsze wyniki ostatnie- 
go Alertu pn. „Zdrowa przyroda — 
zdrowy człowiek”, które znalazły się w 
meldunku złożonym 5 czerwca wice- 
przewodniczącemu Rady Państwa Kazi- 
mierzowi Barcikowskiemu przez Na- 
czelnika ZHP hm PL Ryszarda Wosiń- 
skiego. Oprócz tego w Sali Zielonej 
Belwederu znalazły się opasłe teczki 
dokumentacji alertowej z wszystkich 49 
chorągwi. 

informując o wykonaniu zadań alertu, 
druh Ryszard Wosiński podkreślił, że 
obok wymiernych korzyści material- 
nych, przedsięwzięcie to przyniosło 


znaczące efekty wychowawcze. Alert 
stał się kolejnym impulsem do podej- 
mowania w codziennej pracy harcer- 
skiej spraw ochrony środowiska natu- 
ralnego. 

Po tym uroczystym wstępie gospo- 
darz Belwederu zaprosił wszystkich na 
pogawędkę do sali posiedzeń Rady 
Państwa. Tu, już na siedząco, przy her- 
bacie, kawie i ciasteczkach, druhny i 
druhowie opowiadali Kazimierzowi Bar- 
cikowskiemu o przebiegu, alertu w 
swoich drużynach, hufcach, chorąg- 
wiach. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 3 


OSTATNIA 
SZANSA! 


Jeszcze tylko pięć dni zostało do 
końca czerwca. A właśnie wtedy upły- 
wa termin nadsyłania prac na XIll Kon- 
kurs Literacki „Złotej Ostrogi”. 


świat młodych 


"a 
a) 


Lal 
[KI 


ZŁOTA OSTROGA 


Przypominamy, że tegoroczne hasło brzmi: 


Jeśli jeszcze nie napisałeś opowia- 
dania — nie zwlekaj już dłużej ani 
chwili. Łap za pióro i pisz! Spróbuj 
swoich sił. Czekamy. 

Nazwiska laureatów trzech głównych 
nagród: Złotej, Srebrnej i Brązowej Os- 


trogi, lista autorów wyróżnionych oraz 
najlepsze opowiadania zostaną wydru- 
kowane w „Świecie Młodych ''. 

Autorzy publikowanych prac otrzyma- 
ją honorarium pieniężne. Życzymy po- 
wodzenia! 


Poży >" | 
24 Pęń 


34, 


Moja drużyna 


CHCESZ WIEDZIEĆ, 
STAŃ NA GŁOWIE! 


Należę do Drużyny Harcerskiej im. 
Bohaterów spod Tobruku. Wstąpiłam 
do niej niedawno, a trafiłam zupełnie 
przypadkowo. 

Razem z koleżanką szłam do szko- 
ły na zajęcia kółka teatralnego. W 
szatniach trafiłyśmy na drużynę zu- 
chową. Rozpoczęłam z ich drużyno- 
wą pogawędkę, między innymi spyta- 
łam czy mogę wstąpić do jej drużyny. 
Drużynowa, dowiedziawszy się, że je- 
stem w V klasie, poinformowała 
mnie, kiedy mają zbiórki harcerki. 
Było to akurat tego samego dnia — 


w środę, o 18. Miałam więc godzinę 
CZASU. 

Mój tatuś, też harcerz, instruktor, 
już od dawna zachęcał mnie do wstą- 
pienia do ZHP. Decyzja była szybka: 
zwolnić się przed końcem „toatrzy- 
ku” l Iść na zbiórkę. Tak zrobiłam 
Drużynowa, Jola, dowiedziawszy się 
jak do nich trafiłyśmy, złapała się za 
głowę i postanowiła, że nazajutrz ro- 
bią „pobory”. Polegało to na chodze- 
niu po klasach I opowiadaniu różnych 
ciekawych rzeczy o drużynie. Dzie- 
wczyny były z innych szkół, więc za- 


angażowały naa |nako przewodniczki 
po klasach 

Po tej reklamie przyntało do nań 
kilka dziewczyn ż mojej klasy. Utwo- 
tzyłyśmy zastąp, na którego czelo 
stanqła Gośka — owa dziewczyna, 
która była zo mną na piorwszej zbiór: 
©0. Nio wywiązuje się niostoty z tej 
funkcji, ale to inna sprawa 


Nasz zastęp został nazwany „LIli- 
putki” I z wielkim zapałom uczęszcza 
na zbiórki. Uczymy się allabotu Mor- 
se'a, samarytanki, różnych piosenek I 
zabaw. Jest bardzo wesoło, Byliśmy 
na wycieczce dwudniowej, a potem 
na zimowisku szczepu Czorwonych 
Chust (ja jestem z zielonych). Było 
naprawdę bardzo fajnie, lecz niestety 
z naszego zastępu mogła jechać op- 
rócz mnie tylko Gośka; innych rodzi- 
ce nie puścili. Chodziliśmy na zwia- 
dy, wycieczki, organizowaliśmy kuligi, 
Harcerskie Pogotowie Zimowe, czyli 
pomagaliśmy starszym ludziom. Były 
też kominki, dyskoteki, kurs tańca itd 


My — nowicjusze mieliśmy też 
problemy, Na przykład nie wiedzieć 
my co to jest „Ialuga” | wszyscy sią Z 
nas nabijali, (To jest zwyczaj nasze- 
go szczepy. Zawszo na pierwszym 2i- 
mowisku starzy weterani dokuczają 
młodszym z tą lalugą | zmuszają do 
stawania na głowie byśmy sią mogli 
dowiedzieć), Ja traktują to z bumo 
rem, choć inni sią obrażają. 


Innych przygód toż nie brakowalo 
Mieliśmy alarm nocny, „czyściocha 
czyli 5 minut na stawienie sią z pet- 
nym ekwipunkiem, a potem wykupy- 
wanie rzeczy pozostawionych w 5a- 
lach, Znalazłam małego pieska, któ- 
rego ktoś wyrzucił na śmietnik. Przy- 
garnęłam go | wzięłam do Krakowa 


Z utęsknieniem oczekuję chwili, 
gdy przypną mi Krzyż... 


Urszula Krawczyk 
Kraków 


Hej hola, kolego! Dokąd ciągniesz 
ten kredens? — pytam może 12-let- 
niego chłopaka, taszczącego ogro- 
mną walizę. — Poczekaj, pomogę 
ci; 

Idziemy razem, rozmawiamy. Py- 
tam, gdzie tak wojażował, bo prze- 
cież wakacji jeszcze nie ma. 

— Wracam ze „szkoły w przyro- 
dzie”. Szkoda... 

— Dlaczego szkoda? Nie cieszysz 
się z powrotu do mamy? — pytam 
naiwnie, choć sam potrafiłbym sobie 
odpowiedzieć. 

— Nooo, bardzo się cieszę, ale 
wiesz... Tam było tak fajnie, a teraz 
trzeba na nowo siedzieć w tym brud- 
nym mieście, brrr! Byliśmy w Białych 
Karpatach, we wspaniałym górskim 
schronisku... 

Bardzo dobrze go rozumiem. Też 
bym chciał być w jego skórze (pię- 
knie opalonej górskim słoneczkiem). 

„Szkoła w przyrodzie” to pojęcie 
doskonale znane uczniom czechosło- 
wackim, a cała sprawa na dobre za- 
domowiła się w życiu szkół podsta- 
wowych, specjalnych oraz przed- 
szkoli. O co chodzi? Proszę, popatrz- 
my na Ustawę Czeskiej Rady Narodo- 
wej o Urządzeniach Szkolnych nr 49 
z 1984 r. W paragrafie 16 czytamy: 
„Szkoła w przyrodzie zapewnia dzie- 
ciom z przedszkoli i uczniom szkół 
podstawowych wypoczynek w dobrym 
zdrowotnie środowisku, gdzie ich po- 
byt jest organizowany bez przerywa- 


Korespondencja z Czechosłowacji 


Na razie możemy tylko pomarzyć: 
„SZKOŁA W PRZYRODZIE” 


nia pracy szkolnej. Jej zadaniem jest 
poprawa zdrowia oraz kondycji fi- 
zycznej dzieci i uczniów w miastach i 
aglomeracjach przemysłowych". 

A jaka jest rzeczywistość? Niektóre 
wydziały oświaty Komitetów Narodo- 
wych (tak nazywają się w CSRS Rady 
Narodowe) mają takie ośrodki, ale 
ogromna rzesza szkół korzysta ze 
schronisk i domów wypoczynkowych 
związków zawodowych, zakładów 
pracy, klubów sportowych, spółdzielni 
rolniczych. W organizacji wyjazdów 
pomagają rodzice skupieni w Kołach 
Rodziców i Przyjaciół Szkoły. 

Do „szkoły w przyrodzie” jeździ 
się na dwa do czterech tygodni. Usta- 
wa stwarza możliwości organizowa- 
nia ich raz do roku, a w niektórych 
regionach nawet dwa razy i to co- 
rocznie! Szkoda tylko, że nie każdy 
wychowawca mą ochotę każdego ro- 
ku zrobić taką wyjątkową akcję dla 
klasy. 

Kolega z walizką jak kredens opo- 


wiedział mi jeszcze jak wygląda taki 
zwykły „szkolny” dzień: 

— Nauczyciel budził nas zawsze 
około siódmej, potem mieliśmy gi- 
mnastykę, a o wpół do ósmej śniada- 
nie. W stołówce już zostawaliśmy, bo 
nauka, tak jak w Brnie, zaczynała się 
o ósmej. Przedmioty były te same co 
w zwykłym planie lekcji. Za to po 
obiedzie było „perfektnie”! (kolega 
zrobił przy tym bardzo zadowoloną 
minę). Tato Pawła, wraz z Hanką — 
pielęgniarką, zawsze przygotowywali 
dla nas jakiś fajny program: gry, wy- 
cieczki, zwiady, bal, olimpiadę itp. 
Tato Pawła pojechał z nami jako dru- 
gi opiekun; jest bardzo fajny i chcieli- 
byśmy, żeby pojechał z nami w 
czerwcu na wycieczkę klasową do 
Chrzybów. Szkoda tylko, że Hanka z 
nami nie pojedzie, ale ona studiuje 
medycynę i w tym czasie ma egzami- 
ny. 

aś A co robiliście wieczorem? Od- 
rabialiście chyba zadanie domowe? 


— Zadania domowe? O, nie! Szko- 
łę mieliśmy przed południem, a resz- 
ta dnia to już życie na dworze — w 
lesie, w górach. Wieczorem mieliśmy 
czas dla siebie. Jeżeli ktoś potrzebo- 
wał, to szedł do nauczyciela lub kole- 
gi, żeby mu wytłumaczył czego na 
lekcji nie zrozumiał. Ale takich hyr- 
nych do nauki ludzi to my mamy w 
klasie bardzo mało. Najczęściej spo- 
tykaliśmy się w jednym z pokojów, 
trójka naszych opiekunów brała gita- 
ry i śpiewaliśmy. Albo graliśmy w 
różne gry, których najwięcej wymyś- 
lała Hanka. O 21.00 musieliśmy już 
spać. 

Przed domem spotkaliśmy mamę 
mojego rozmówcy, podziękowali, pa- 
ni wzięła ode mnie „kredens”. Kilka- 
naście minut wcześniej autobus ze 
„Szkoły w przyrodzie” dojechał do 
Brna. 


__ Pitris 
korespondent HSI „SM” Brno 


Wielka sensacja 


w małej wsi 


Już na początku kwietnia miejscowość, gdzie cho- 

dzę do szkoły obiegła sensacyjna wiadomość. Przez 

* Sobiesęki (to ta właśnie miejscowość) pojedzie Wyścig 
Pokoju — „wtajemniczeni” głosili w calej okolicy. 

Jakby na potwierdzenie tych słów służba drogowa 
ruszyła do działania. Po tygodniu nasza wysłużona dro- 
ga roiła się od maszyn typu „Waryński, a już po 
trzech następnych widać było wyraźne efekty. Smo- 
tówka wypiękniała, a jej szerokość powiększyła się do 
6 metrów. W pełni formy oczekiwała kolarzy. 

1 wreszcie 22 maja. Po południu, my, to znaczy har- 
cerze, mamy za zadanie pomóc służbom porządko- 
"wym w utrzymaniu ładu na drodze i na poboczach. 
Stoimy więc, ale czas dłuży się niesłychanie. Wreszcie 
— są! Na początku uciekająca szóstka z Polakiem, 

Karlowiczem. Dalej, z pewnym opóźnie- 
niem, jedzie peleton. U kolarzy widać duże zmęczenie, 
a to przecież dopiero połowa trasy. Gdy po przejeź- 
dzie sznura samochodów zobaczyliśmy autokar z napi- 
sem „Koniec wyścigu” opuściliśmy posterunek. R 

Kolarze odjechali, ale my mamy przynajmniej ele- 

; Mariusz 
Stok Polski 


harcerze — 


UWAGA, radioamatorzy! 


Napisał do nas Andrzej Suliński; „Chciałbym za 
waszym pałdoćwam przekazać harcerzom — radzi- 
kom kilka radiowych staroci nadających się na części. Są 
la: radio lampowe, magnetolon szpulowy, lampowy, 
matki „Ryga” i kilka lamp radiowych. Jeśli znajdzie się 
koś chętny, proszę o kontakt listowny: ANDRZEJ SU- 
LIŃSKI, UL. SOBIESKIEGO B m. 114, 05-120 LEGIONO- 


wo”. ; 
W imieniu przyszłych użytkowników, dziękujemy! 


+ 


Autorzy 
nieznani 


'RADOŚĆ 


Słońce wzeszło dzień się budzi 
Wokół coraz więcej ludzi 
Każdy z nich się o coś troszczy 
A my tylko wiemy, że 
Ref. Radość, 


ŚPIEWNIK 


MACH” 


radość ponad 
wszystko 
Szczęście, szczęście ponad 
wszystko 
A ze smutku śmiejmy się 
Ha, ha, ha 
Słońce zaszło noc nadchodzi 
My będziemy zawsze młodzi 
| z radością żyć będziemy 
Bo na pewno wiemy, że 
Ref. Radość, radość..... 


Piosenka powstała w 1981 r., na Opo- 


„racji „Bloszczady-40" w stanicy Cho- 


rągwi Stołecznej. 


HA HA HA HA HA HA 


zE RADOŚĆ , RADOŚĆ 


Zerwałyśmy, bo lekcja z nią © 
był jeden wiefki koszmar, a i inni 
nauczyciele też zostali o wszyst- 
kim poinformowani, tyle że nie 
wszyscy zachowują się podob 
nie. 


Ci chłopcy nie są naprawdę 
źli, są mili i sympatyczni, nawet 
tego co nas łączy nie można ra- 
zwać miłością, a raczej przyjaż- 
nią. Spotykaliśmy się, rozmawia- 
liśmy o wszystkim i o niczym, 
słuchaliśmy muzyki, czyli zacho- 
wywaliśmy się tak jak większość 
naszych rówieśników. 


Czasami tak mam dość tę 
wścibskiej nauczycielki, że ucie- 
kłabym nawet na Księżyc, byleby 
tylko nie słyszeć tych ciągłych 
docinków. 


| zastanawiam się, bo nie 
wiem, w imię czego zerwałyśmy 
znajomość z tymi chłopcami? : 
Proszę pomóżcie, bo nadal nie 
wiem czy postąpiłyśmy słusznie 


_czy też nie. 


„Keri” z Woll 


OD REDAKCJI: Dziewczyny, 
stare powiedzenie mówi: „Nie 
ma dymu bez ognia”, więc przył” 
rzyjcie się dokładniej tym swoim 
chodzącym aniołom, bo może 
nie są tacy wcale bez skazy. Wa - 
sza wychowawczyni ma prawo | 
powinna interesować się Waszy- 
mi sprawami, bo jest nie tylko 
nauczycielem, ale | wychowaw- 
cą, dlatego też nie nazwalabym 
jej wścibską tylko raczej nietak- 
towną. Można, oczywiście, Po” 
rozmawiać z uczennicą na temat 
je] osobistych spraw, 
jeste ale nigdy w takiej formie 
jaką stosuje Wasza pani. 
odkąd poznałyście tych chłop” 


| ców, opuściłyście się w nauce, 


może też zmienilo się Wasze za” 
chowanie | słąd to posądzenie © 
wpływ złego towarzystwa? 
sza rada: Zacisnąć zęby, wziąć 
się ostro do nauki | nie dawać 
swoim zachowaniem powodu 
uwag. A chłopcy? Jeśli napraw” 
dę takie „anioły”, to kontynuo” 
wać znajomość. (hkr) 


„Świata Młodych" 


Jak wyglądają Wasze 
plany wakacyjne? 


Czy będziecie wypoczywać 
przez cały czas? 


uż za parę dni, za dni parę, 
J weżmiesz plecak swój i gita- 
8 I rę!" Nadchodzi upragniony 

OCZĄTEK WAKACJI! Za parę dni już 
jedziemy! Tylko dokąd? Swoimi plana- 
mi wakacyjnymi dzielą się Wasi ró- 
wieśnicy: 

KUBA: W lipcu wyjeżdżam z rodzica- 
mi w Bieszczady. Samochodem do 
Ustrzyk, tam zakwaterujemy się u zna- 
jomych gospodarzy. Mamy zamiar co- 


dziennie robić długie piesze wycieczki 
W ten sposób spędzamy prawie każde 
wakacje 

ASIA: Na początku lipca jadę z clocią 
na wczasy na Mazury, potem wyjeż- 
dżam z rodzicami na dwa tygodnie nad 
morze. Początek sierpnia spędzę u 
wujka na wsi, przy zbiorze czarnej po: 
rzeczki 

MAGDA: Mam dorosłą slostrę i na 
cały lipiec wyjeżdżam z nią, jej mężem 


i synkiem do domku letniskowego nad 
Wartą. Później, w sierpniu jadę na ko- 
lonie do Broku. Zostanie mi jeszcze ty- 
dzień wakacji, który spędzę w domu 


ADAM: W czasie wakacji zawsze wy- 
jeżdżam na obozy harcerskie. Tym ra- 
zem w Bieszczady. Potem jedziemy z 
siostrą do wujka na wieś. Bardzo cie- 
szymy się na ten wyjazd, bo na wsi 
mamy mnóstwo fajnych znajomych. Bę- 


ożiemy pomagali wujkowi w pracach 
polowych I obrządzaniu zwiorząt 
WOJTEK: Początak lipca to wyjazd 
do dziadków na wioń. Bądzia to oska- 
pada wypoczynkowo-zarobkowa, bo 
wiem za pomoc w pracach polowych 


otrzymam powną sumą, W alorpniu z 


rodzicami I rodzońatwom jadą na Ma 
zury, nad wspaniała, cicho, polna ryb 
jezioro, Jażdzimy tam co roku, bo jest 


lam czyanto powietrza | nioskażono śro: 
dowiako, Jożoli pogoda dopiaza bę 
dą mial fantaatyczno wakacje! 

MONIKA: Moja tegoroczna wakacja 
bądą aqgzotyczno, Wyjeżdżam 
bowiem z mamą | slostrą do Libii, Pra- 
cujo tam mój tato, Cieszą nią, bo nie 
widziałam go |uż rok, ale toż boją sią 
bardzo, bo plerwszy raz wyjadą za gra- 
nicę 

TOMEK: Moim marzeniem jest wy- 
jazd do Jarocina. Obgadałom |uż spra- 
wę z rodzicami. Zgodzili się, pod wa- 
runkiem, że wszystkie wydatki związa- 
ne z wyjazdem, pokryję z własnej kie- 
szeni. Muszę więc teraz trochę popra- 
cować. 


bardzo 


RENATA: Na początku lipca wybie- 
ram się z mamą I siostrą do rodziny na 
wieś. Potem dojedzie do nas tata. Na 
przełomie lipca i sierpnia wyjeżdżam z 


bratłom na kolonie da Czechosłowacji 
Będzie to mój drugi wyjazd za granicę 
(byłam już w NAD), więc czekam z nie- 
cierpliwością 

ELA: W tym roku dostaliśmy mie- 
szkanio. Większą cząść wakacji spędzę 
wiąc w domu, pomagając w jego urzą- 
dzaniu. Oczywiście, będą chodziła na 
bason | do kina z koleżankami, które 
także zostają w mieście. Na ostatnie 
dwa tygodnie sierpnia wybioram się do 
Szczecina na kolonie 

MAREK: Wstyd sią przyznać, ale mo- 
ja wakacyjne plany nie są jeszcze do 
końca sprocyzowane. Na powno będę 
musiał popracować trochę przy zbiorze 
czereśni | w ten sposób zarobić trochę 
pieniędzy na dalsze wojaże. Planujemy 
bowiem z mamą wycieczkę samocho- 
dem na Hel w końcu sierpnia 

PIOTREK: Moje hobby to żeglarstwo 
Wybieram sią na obóz żeglarski na 
miesiąc. Co będą robił w sierpniu — 
jeszcze nie wiem. Może wyjadę z ro- 
dzicami na działkę, a może z kolegami 
pod namiot? To się jeszcze okaże. Naj- 
ważniejsze, żeby dopisała pogoda! 


Trzymamy kciuki za Wasze udane 
wakacje! 


Opr. AGNIESZKA LUBOWICZ 


a R wiosna nie szczędziła 
nam chłodu i deszczu. Tak też było 
w podwarszawskim Ursusie w czasie 
„Dnia Młodości”. Obwieścił go mie- 
szkańcom barwny rozśpiewany i 
rozkrzyczany pochód, na czele którego 
niesiono potężny klucz. Ów rekwizyt 
miał otworzyć serca mieszkańców i.. 
wrota deszczowe, za którymi ukrywało 
się słońce. | otworzył. Gdy tłumy oto- 
czyły prowizoryczną scenę ustawioną 
na Placu 1000-lecia, na godzinę łaska- 
wie ukazało się słońce. Staliśmy więc 
wprawdzie w kałużach, ale zamiast zaj- 
mować dłonie parasolkami, wykorzy- 
staliśmy je do bicia braw. A było za co. 
Każda z klas pięćdziesiątego szóstego 
Liceum Ogólnokształcącego — organi- 


zatora „Dnia Młodości” — przygotowa- 
ła a to dialog, a to piosenkę, monolog 
czy też skecz. Nam się najbardziej po- 
dobał wywiad radiowy przeprowadzony 
z bohaterem filmu „Sami swoi" — Kar- 
gulem i jego małżonką. A jakże, na 
scenie prezentowana była również ich 
łaciata krowa-Mećka. 

Przez scenę przewinęły się japoń- 
skie gejsze, Arabowie, zaszczycił nas 
swoją osobą turecki basza, którego 
świta częstowała co młodszych widzów 
cukierkami. 

Ledwo skończyły się występy, zaczę- 
ło kropić, pochód więc spiesznym kro- 
kiem udał się do Domu Kultury, gdzie 
prezentowały się zespoły muzyczne, a 
chętni mogli obejrzeć spektakl w/g 
„Ferdydurke'" Gombrowicza. 

Po południu, w murach szkoły brac- 
two szalało na dyskotece, bo przecież 
był to „Dzień Młodości”, a ta musi się 
wyszumieć... (wm) 


Fot. Wiesława Mroczek 
Na zdjęciach: 


1. Ten klucz zamknął deszcz, a otwo- 
rzył okienko słońcu... 
2. Scenę ze wszystkich stron otaczały 
tłumy 
3. Pani Kargulowa przed mikrofonem 
. Na planie Kargul z Mećką 
|. Basza lurecki, czy jak kto woli hin- 
duski maharadża, wpiętą miał w oz- 
dobną czapkę najprawdziwszą spin- 
kę góralską z polskich Tatr... 


na 


ZAMIAST KRZYCZEĆ, 
ŻE JEST ŹLE 


LEPIEJ ROBIĆ 
TAK, 


BY BYŁO DOBRZE 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Dh Andrzej Kocerka z chorągwi le- 
szczyńskiej opowiadał, jak to do jego 
drużyny zuchów i harcerzy przyłączyli 
się także „cywile'”. Plakaty na osied- 
lu, komunikaty w szkolnym radiowęź- 
le, a także przygrywająca orkiestra 
dęta zrobiły swoje. Do zadań alerto- 
wych ruszyli harcerze i niezorganizo- 
wani. Do druhów Danuty Kwiatkow- 
skiej z chorągwi tarnobrzeskiej nawet 
sam naczelnik gminy Sieniawa przy- 
jechał traktorem z drzewkami do sa- 
dzenia. Elżbieta Hnat (chorągiew za- 
chodnio-pomorska) była najmłodszą 
drużynową na sali. Jej 101 ŻDH przy 
Studium Nauczycielskim w Szczecinie 
postanowiła zaopiekować się pobli- 
skim parkiem. | to na stałe. Mają też 
zamiar nadać mu imię Janusza Kor- 
czaka, który patronuje drużynie. 

— (Cieszy mnie, że wam się udał 
alert — zabrał głos Kazimierz Barci- 
kowski. — Znaczy to, że był trafnie 
wybrany, że znaleźliście sojuszników. 
Zawsze tak jest, że jak się mądrze 
zabrać do rzeczy to i efekty są. Cie- 
szę się tym bardziej, że zajęliście się 
problemem trudnym, nabrzmiałym. A 
jest on tym bardziej nabrzmiały, że 
go jakby dopiero odkrywamy po la- 
tach ciszy. Ale tak jest nie tylko w 
Polsce, cały świat odkrywa problem 
zagrożeń ekologicznych. Jest to kon- 
sekwencja burzliwego rozwoju prze- 
mysłu. Ochrona przyrody jest więc 
dziś problemem ogólnoświatowym. 
Podoba mi się w waszym alercie i to, 
że zamiast krzyczeć, że jest źle, robi- 
cie tak, by było dobrze. Cóż bowiem 
przyjdzie z tego, że będziemy się 
straszyć? Myślę, że wiecie, jak wiel- 
kie pieniądze potrzebne są na budo- 
wę urządzeń oczyszczających ścieki, 
gazy, pyły. Nie będziemy żałować 
tych wydatków. Ale nie wszystko zale- 
ży od pieniędzy. Czasami zwykła 
miotła wystarczyłaby do utrzymania 
porządku, czystości. Ileż razy widzi 
się piękną willę, zbudowaną za ileś 
tam milionów, a wokół brud i bała- 
gan. Tak więc dużo zależy od kultury 
osobistej, nawyku porządku i czystoś- 
ci. Wierzę, że harcerstwo swoim przy- 
kładem może dużo dobrego zrobić. 

Po spotkaniu z wiceprzewodniczą- 
cym Rady Państwa, goście Belwederu 
zwiedzili sale reprezentacyjne. (b) 


Edycja 


Oj. dawno nas nie było, dawno. Wasz Nos, który 
węszy po sklepach, wyszukując smacznych kąsków 
(czyłl dobrych gier) był ostatnio spu 
tę. Spróbujemy szybko nadrobić ral 
Listy Gier — Przebojów w wakacyjnych numerach 


trzecia 


Piotr Niemcewicz Wrocław, Magdalena Tanasik 


„Świała Młodych”. Podczas letnich wyjazdów szukaj 
cie również ciekawych gier. Zaglądajcie do sklepów 
Opiszcie to, co wam się najbardziej spodobało. Cze 
kamy na wasze recenzje. Autorzy najlepszych otrzy 


mają gry z naszej Listy. 


Za nadesłane ostatnio recenzja nagrody otrzymują 


Lubaczów, Marcin Lośniewicz Moolna, Grzegorz 
czony na kwin-  Mirosx Koszalin, Pawel Gontarek Jabłonna, 
głości. Szukajcie  Plotr Kołuda Lódź 
Na dzisiejszą Listę trafiło pięć gler. 
Przypominam zasadę: 
Wszystkim  recenzowanym grom wystawiamy 
„szkolne oceny: może zdarzyć się „plątka”, ale cza 
sami dajemy „dwóję'”” za gry-buble. Obok oceny poda 
na jest dolna granica wieku graczy. 
JACEK CIESIELSKI 


Ocena: 5 
Wiek: od 6 lat 


Pióro aż rwie się do papieru... Bę- 
dzie pisało hymn pochwalny, czy więc 
można mu się dziwić? 

Hymn jest na cześć Otello. Nie, nie 
tego szekspirowskiego Otella. „Otello” 
— jak już wielu wie — to wspaniała 
gra. Są tacy, którzy mówią, że najlep- 
sza. Lepsza od szachów! — tak właśnie 
mówią. 

Reguły Otello są tak proste, że moż- 
na opanować je w niecałą minutę. Wi- 
działem trzyletnie maluchy, które roz- 
grywały sobie partyjkę. 


Ale... Gra ma niezwykle skompliko- 
waną strategię. Pewna zagraniczna fir 
ma produkująca „Otello”* umieściła na 
pudełku taki napis: „A minute to learn 
a lifetime to master”, co w wolnym tłu 
maczeniu może oznaczać „za 60 se- 
kund zagrasz z każdym, za 60 lat wy- 
grasz z każdym”. Na świecie ukazują 
się specjalne czasopisma poświęcone 
tylko „Otello”, są kluby i stowarzysze- 


mia graczy, rozgrywa się turnieje | mi- 
strzostwa świata. Choć gra znana jest 
od stu lat, jej prawdziwa popularność 
rozpoczęła się dopiero przed kilkuna- 
stu laty. A zatem najlepsze lata jeszcze 
przed nią. 

W „Otello” gra się na 64-polowej 
planszy, tej wielkości co szachownica 


ale nie potrzeba malować pól na czar- 
ne i białe. Graczy jest dwóch, a pionki 
wspólne. Do zabawy używa się niezwy- 
kłych plonów. Jeden pionek to jakby 
dwa sklejone ze sobą pionki różnych 
kolorów. Może być biało-czarny. Pierw- 
szy gracz kładzie pionki czarną stroną 


do góry, a drugi - białą. Zawodnicy na | 


przemian wykładają po jednym pionku 
Każdy wyłożony pionek musi spowodo- 
wać „obracankę”. Wyobraź sobie pięć 
osób na plaży. Leżą rządkiem obok sie- 
bie. Pierwsza z brzegu opala plecy, a 
pozostałe — brzuchy. Przychodzi szó- 


sta osoba, kładzie się z brzegu, obok | 


piątej, plecami do słońca. Wtedy, jak na 
komendę, czwórka „brzuchowców'” robi 
obrót i wszyscy opalają plecy. Podob- 
nie w „Otello”. Gdy „biały” otacza z 
dwóch stron piony czarne, krzyczy 
„moje na wierzchu” i odwraca czar- 
nych, aż się biało robi przed oczami. 
Wynik gry ocenia się po wyłożeniu 
wszystkich (z zasady) pionków. Czyich 
jest więcej ten wygrywa. 

Tyle piszę o „Otello'”, a kiedy będzie 
coś o grze „Reversus'”? Już prawie 
wszystko było. Producent gry nadał jej 
nową nazwę, zresztą zupełnie niepo- 
trzebnie. Ale za to wykonał grę znako- 
micie. Jest solidna, tak że chyba wy- 
trzyma te 60 lat, które dzieli cię od tytu- 
łu mistrza świata w „Otello'* 


Ocena: 4 
Wiek: od 10 lat 


„ „Mała rzecz, a cieszy'” — jest takie popularne powiedzenie. Pasuje 
jak ulał do „Klepki”'. Wszystko, co potrzebne do zabawy, zamknięte jest 
w małym, kartonowym pudełku. Jak czekoladki! Takie pudełko wkłada 
się do tylnej kieszeni dżinsów albo wrzuca do plecaka. A bawić może 
się na piasku, na trawie, w wagonie, na parapecie szkolnego okna... 


W tej grze nie ma planszy, bo przecież są... klepki. Jedna klepka to 
prostokąt podzielony na trzy kwadraty, każdy w innym kolorze: czerwo- 


ny, niebieski lub żółty. W sumie jest dwanaście klepek, w trzech ukła- 
dach kolorów. Przed rozgrywką każdy gracz dostaje po 6 klepek i po 6 
pionków (po dwa w każdym z trzech wymienionych kolorów). Uważaj, 
żebyś nie zgubił jednej klepki, bo twój przeciwnik gotów krzyknąć, że 
brakuje ci... (klepki — oczywiście!) 

Rozpoczynający wykłada jedną klepkę i na którymś z jej kwadratów 
kładzie pionek (pionki układa się zawsze na kwadratach tego samego 
koloru co one). Kolejny gracz może albo dołożyć pionek do leżących kle- 
pek albo dostawić klepkę i umieścić na niej pionek. W ten sposób pow- 
staje „parkiet”. Celem gry jest ustawienie w rzędzie wzdłuż lub w po- 
przek parkietu trzech swoich pionków w trzech różnych kolorach. 

Trzeba przewidywać kilka ruchów naprzód, by tworząc układy korzyst- 
ne dla siebie, niechcący nie ułatwić zadania przeciwnikowi. 

Gra wykonana jest prawie bez zarzutu. To ,,prawie'” za bladą ilustra- 
cję na pudełku i w kilku miejscach niezbyt jasną instrukcję gry. 


Ocena: 5 


Po „Labiryncie śmierci'', „Ratuj swo- 
je miasto”, „Bitwie na Polach Pelenno- 
ru'' ukazała się niedawno czwarta z se- 
rii gier fantastycznych. Nosi tytuł 
„Gwiezdny kupiec”. Już w nr. 16/87 
przedstawiliśmy recenzję tej gry napi- 
saną przez jednego z członków Klubu 
Mądrych Gier, działającego w war- 
szawskim Pałacu Młodzieży. Niektórzy 
klubowicze, a zapewne i niektórzy gra- 
cze, nie zgodzili się z nią. Oto właśnie 
teraz zupełnie inna opinia: 

„Gwiezdny kupiec” to gra taktycz- 
no-handlowa przeznaczona dla kilku 
osób (2-6). Jej „akcja” toczy się w 
świecie utrzymanym w konwencji 
science-fiction. Gra polega na zdoby- 
waniu pieniędzy i umacnianiu swej po- 
zycji w tym fantastycznym świecie. 
Gracz może kupować i sprzedawać 
statki, przewozić nimi pasażerów lub 
towary pomiędzy odległymi układami 
gwiezdnymi, współpracować lub wal- 
czyć z innymi graczami itp. Niewątpli- 
wie unikalną cechą tej gry jest fakt, że 
zarówno handlować jak i walczyć wol- 
no legalnie (np.: kupno i sprzedaż żyw- 
ności, podzespołów, statków, przebija- 
nie cen na rynkach itp.) lub nielegalnie 
(ostrzeliwanie kosmolotów, sabotaż fa- 
bryk i magazynów, przemyt kadłubów 
wojskowych, broni, niewolników itd). 


Wiek: od 12 lat 


Oprócz gotówki, statków kosmicznych i 
towarów, występują również agenci do 
specjalnych zadań (np. przemyt, sabo- 
taż), a także tak nieuchwytne elementy 
jak np. „reputacje'”. Wszystko to razem 
powoduje olbrzymi, największy jaki do- 
tychczas spotkałem w wydanych w 
Polsce grach, stopień komplikacji roz- 
grywki. Dzięki niemu trudno się znudzić 
tą grą. Choć przyznam — trzeba dużo 
silnej woli, żeby przebrnąć przez bar- 
dzo obszerne przepisy. Ale napisane 
są one w Jasny i przystępny sposób 
(bez sprzeczności), umożliwiają dość 
swobodną interpretację, co dodatkowo 
wpływa na zwiększenie ilości dopu- 
szczalnych pomysłów i sposobów, z po- 
mocą których można zdobyć przewagę 
nad rywalami. 


Wszystkim więc, których nie odstra- 
sza długie studiowanie przepisów i któ- 
rzy mają dostateczną ilość wolnego 
czasu (rozgrywka bowiem trwa czasa- 
mi kilkanaście godzin!) gorąco tę grę 
polecam. Uważam bowiem, że pomimo 
swej obszerności jest to najlepsza i 
najciekawsza z wydanych w Polsce - 
gier fantastycznych. 


Jan K. Święcicki 
Klub Mądrych Gier 


Ocena: 5 

„Życzymy dużo uciechy!" — tak pro- 
SZĄ kończy opis jej zasad. I to 
mi się podoba. Naczytałem się w życiu 
bardzo dużo objaśnień do gier. Często 
brzmią one jak instrukcja obsługi jakie- 
goś niezwykle skomplikowanego urzą- 
dzenia. Nic nie można zrozumieć. Na 


Wiek: od 6 lat 


końcu groźba: „nieumiejętna obsługa 
może spowodować uszkodzenia, za 
które producent nie ponosi odpowie- 
dzialności” albo coś podobnego. A tu: 
„życzymy dużo uciechy!” Brawol 
Dziewięć kwadratowych kartoników 
to cała łamigłówka, nie licząc znakomi- 


cie wymyślonego i wykonanego pudeł- 
ka. Dzięki niemu kartoniki nie wysypują 
się, a całe pudełko jest bardzo wygod- 
ne. Podobnie jak opisane obok „Klep- 
ki”, można wsunąć je do kieszeni dżin- 
sów albo plecaka. 

Każdy kartonik jest tego samego 
kształtu i wygląda podobnie. Narysowa- 
ne są na nim cztery ,„połówki'”' czarow- 
nic. Każda „połówka”* dotyka innego 
boku kartonika. Brzmi to makabrycznie, 
ale wszystko się wyjaśnia, gdy kartoni- 
ki układamy obok siebie, by tworzyły 
kwadrat 3x3. Rzecz w tym, żeby tak je 
ustawić, aby — jak jest napisane na 
pudełku — „zawsze głowa i tylna 
część czarownicy jednego koloru zna- 
lazły się razem”. Podczas układania 


często zdarza się, że czarownica ma | 


dwie głowy albo dwie „tylne części”. 
Czasami ma właściwą budowę, za to u 
góry jest czerwona, a u dołu zielona. 
__ Łamigłówka jest dość trudna. Ma tyl- 
ko dwa rozwiązania. Wierzcie mi — 
znaleźć nawet jedno nie jest tak łatwo. 
Reguły gry podane są w trzech języ- 
kach. Można zatem sądzić, że sprzeda- 
je się ją również za granicą. 


Ocena: 4 
Wiek: 
od 10 lat 


Plansza nie leży, lecz stoi. Są to 
dwie sklejone, dziurkowane płytki. Pio- 
nowy rząd dziurek (jest siedem takich 
rzędów) stanowi „komin”. Jeśli wrzuci 
się krążek, to spadnie on na dno „ko- 
mina”. Następny krążek zatrzyma się 
na poprzednim. Graczy jest dwóch. 
Każdy ma 21 krążków w swoim kolo- 
rze. Wrzucają na przemian po jednym 
krążku do wybranego „komina”. Wy- 
grywa ten, kto pierwszy ustawi pod 
rząd cztery swoje krążki w linii prostej 
— poziomo, pionowo albo na ukos. 


Gra jest znakomita. Tak znakomita, 
że za jej produkcję wzięło się kilka 


gra legiezna A, 


przedsiębiorstw. Każde nazywa grę po 


swojemu. Jesienią ubiegłego roku: 
przedstawiliśmy ją. Nazywała się wó- 
wczas „Start 4”. Ponieważ tamta wers- 
ja zniknęła ze sklepów, dziś pokazuję 
następną. Producentowi nie starczyło 
wyobraźni, by wymyśleć nazwę gry: 
Zatytułował ją... „Gra logiczna”. Ale 
niech tam! Najważniejsze, że w pudel- 
ku jest solidnie wykonana plansza | 
krążki. Wytrzymały wiele godzin nie- 
ustannej „eksploatacji”. 
Reprodukcje: 
M. Zieleniewska 
M. Szymański 
M. Włodarski 


Na zdjęciach: 
Na szlaku 
1 w stodole 


ŚLADAMI BOHATERÓW 


i w ruinach malowniczego zamku w Rabsztynie 


_POWSTANIA STYCZNIOWEGO _ 


koło siedmiuset dziewcząt | chłop- 

ców z olkuskich szkól podstawo- 
wych | śradnich uczestniczyło w V Już 
Rajdzio Śladami Bohaterów Powstania 
Styczniowego, który odbył się w maju 
br. Zorganizowała go Komenda Hufca 
ZHP w Olkuszu w 124 rocznicę działań 
powstańczych na tamtojszych terenach. 
Organizatorzy — Harcerski Klub Tury- 
styczny — przygotowali trzy trasy czte- 
rodniowo, |adną dwuwarlantową trzyd- 
nlową oraz szość tras jednodniowych. 
Najclokawszymi, oblltującymi w najwię- 
coj atrakcji były te najdłuższe, liczące 
po kilkadziesiąt kilometrów. 


Klasa la z Liceum Ogólnokształcące- 
go im. Kazimierza Wielkiego po- 
szła trasą „Nietoperzową”. Wyruszy- 
Il spod stacji PKP w Zabierzowie, przez 
skalne wrota Bramy Bolechowickiej, 
Doliną Bądkowską. Następnego dnia 
dotarli do Ojcowa, gdzie w maju 1863 
roku stał obóz powstańczy pod wodzą 
Apolinarego Kurowskiego. Dalsza trasa 
wiodła przez miejsce, gdzie 5 marca 
1863 roku rozegrała sią bitwa pomiędzy 
oddziałom powstańczym Mariana Lan- 
glewicza, a przeważającymi siłami 
wojsk rosyjskich. W starciu tym poległ 
m.ln. walczący w powstańczych szere- 
gach olicer rosyjski — kapitan Andrzej 
Potlebnia. 


Kolejny dzień wędrówki powiódł ich 
do Krzykawki; tam 5 maja 1863 roku 
poległ w bltwie pułkownik Francesco 
Nullo, który był jednym z najbliższych 
współpracowników Giuseppe Garibal- 
diego walczącego 0 zjednoczenie 
Włoch. Pod pomnikiem bohaterskiego 
pułkownika, który oddał życie za „na- 
szą | waszą wolność” złożyli wiązanki 
kwiatów. 


Najwięcej przeżyć mieli najmłodsi — 
harcerki i harcerze ze szkół podstawo- 
wych nr 2 i 4 w Olkuszu. Pierwszego 
dnia rajdu po zwiedzeniu zabytkowego 
klasztoru 0.0. cystersów w Tyńcu prze- 
prawili się promem przez Wisłę i dotar- 
li do Brzoskwini. Noc spędzili na sianie 
w stodole u sołtysa. Następną w Szkla- 
rach także w stodole, lecz nie byle ja- 
kiej, bo należącej do posłanki na Sejm 
PRL — pani Hrabii. Po drodze do Kos- 
mołowa, gdzie przyszło im spędzić 
ostatnią noc na sianie zachwycali się 
pięknem jurajskiej krainy. 


Na mecie w Krzykawce wszyscy 
uczestnicy rajdu byli usatysfakcjonowa- 
ni. Tego typu żywe lekcje geogralii, hi- 
storii i biologii najbardziej im odpowia- 
dają. Wzięli udział w pasjonującej przy- 
godzie, zdobyli nowe sprawości harcer- 
skie i punkty do odznak turystyki kwali- 
fikowanej. Czyż trzeba więcej do pełni 
szczęścia? 

kk 
Fot. Janusz Piewniak 


W czasach kowbojów ó śmierci lub 
życiu decydowała prędkość wyciągania 
rewolweru, a w epoce samurajów po- 
dobną rolę odgrywała sztuka szybkiego 
wyciągania miecza. Aby nie dać się za- 
skoczyć atakowi wroga, wojownicy ja- 
pońscy potrafili w ułamku sekundy wy- 
konać cięcie w każdej pozycji: stojąc, 
sledząc, klęcząc, a nawet leżąc! 


Pierwsza szkoła lai-jitsu, gdzie na- 
uczano sposobów błyskawicznego wy- 
ciągania miecza, powstała w począt- 
kach szesnastego wieku. Jej twórcą był 
słynny szermierz i wojownik Shigenobu 
Hayashizaki: Później powstało w Japo- 
nii wiele ośrodków, gdzie nauczano 
łącznie aż 412 różnych technik natych- 
miastowej akcji szermierczej. Metody 
szkolenia przez wiele wieków otoczone 
były ścisłą tajemnicą. Dopiero w dzie- 
więtnastym stuleciu, na początku okre- 
su Meji, kiedy w Japonii wydano edykt 
zabraniający noszenia samurajskich 
mieczy, laido przestało być wyłącznie 
umiejętnością bojową. 


Współcześni mistrzowie iaido traktu- 
ją ćwiczenia z „kataną” przede wszyst- 
kim jako trening koncentracji, refleksu i 
opanowania. Prawidłowe wykonanie 
technik wymaga nie lada kunsztu. Jed- 
nym harmonijnym ruchem trzeba wy- 


ciągnąć broń, dokonać precyzyjnego 


cięcia, a następnie tym samym koli- 
stym ruchem schować miecz do poch- 
wy. Liczy się nie tylko szybkość i płyn- 
ność ruchów, ale także finezja i elegan- 
cja. Nic dziwnego, że aby dojść do per- 
lekcji, ćwiczenia trzeba cyzelować lata- 
mi. 


Podczas treningu używa się prawdzi- 
wych, ostrych mieczy samurajskich. Nie 
jest to jednak niebezpieczne, gdyż w 
iaido walczy się z _. wyimaginowanym 
przeciwnikiem. Ta sztuka walki zbliżo- 
na jest do kata — formalnych ćwiczeń 
bez partnera stosowanych w karate. 


Obecnie iaido uprawiane jest w Ja- 
ponii w ramach Federacji Kendo, ale 
posiada pełną autonomię przy nadawa- 
niu stopni mistrzowskich. Techniki zo- 
stały ściśle sformalizowane, a ich ilość 
ograniczono do 20. Figur cięć jest 50. 
W sporcie tym nie przeprowadza się 
zawodów. 


W Polsce iaido nie istnieje jako od- 
rębna dyscyplina. Uprawia się ją w klu- 
bach japońskiej szermierki — kendo. 
Sztukę błyskawicznego wyciągania mie- 
cza praktykują chętnie także adepci ai- 
kido. Toshikazu Ichimura — 6 dan aiki- 
do, posiada ten sam stopień mistrzow- 
ski w iaido. Zapytany podczas pobytu w 
Warszawie, czy umiejętności szermier- 
cze są przydatne w aikido, odpowie- 
dział: 


— Sposób wykonywania ćwiczeń w 
aikido i iaido jest różny, ale dia mnie 
jest to jakby jedno i to samo. Techniki 
operowania mieczem są jednocześnie 
proste i skuteczne. Jeśli nie poralię po- 
radzić sobie z jakimś zadaniem pod- 
czas treningu samoobrony, to przy jego 
rozwiązaniu wykorzystuję moje do- 
świadczenia z iaido- 


JUSTYN OPARA 
Rep. M. Szymański 


Pojedynek 
z samym 
sobą 


W laido liczy się nie tylko szybkość i płynność ruchów, ale tak- 
że finezja i elegancja 


Mistrzowskie wykonanie technik błyskawicznego cięcia 
mieczem demonstruje Japończyk Kuroda Ichitaro — 7 dan 


ialdo 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


u 
© 

Wielu Czytelników naszego kącika in- 
teresuje się wyścigami samochodów 
Formuły 1. Dla nich to przygotowałom 
zestawienie wszystkich zawodników 
uczestniczących w tych wyścigach w 
roku 1987, ich numery startowe, marki 
samochodów, na których startują, ro- 
dzaje silników w jakio są te wyścigowe 
samochody wyposażone i jakie firmy 
sponsorują — finansują koszty udziału 
w wyścigach. 
Nr startowy 1 — Alain Prost, 

2 — Stełan Johansson, 
obaj startują na samochodach marki 
McLaren MP 4/3, wyposażonych w sil- 
niki TAG-Porsche V 6 Turbo, sponsoru- 
je firma Marlboro. 

3 — Jonathan Palmer 

4 — Philippe Streiff, star- 
tują na samochodach marki Tyrrell DG 
016, wyposażonych w silniki Ford-Co- 
sworth V 8 Saugm., sponsoruje firma 
Data General Courtaulds. 


FORMUŁA 1 


5 — Nigel Mansell, 

6 — Nelson Piquet, startują 
na samochodach marki Williams FW 11 
B. wyposażonych w silniki Honda V 6 
Turbo, sponsoruje firma Canon 

7 — Riccardo Patrese, 

8 — Andrea De Cesarla, 
startują na samochodach marki Brab 
ham BT 56, wyposażonych w silniki 
BMW 4-cylindrowe Turbo, sponsorujo 
firma Olivetti. 

9 — Martin Brundle, 

10 — Christian Danner, 
startują na samochodach marki Zak- 
speed ZAK 871, wyposażonych w silniki 
Zakspoed 4-cylindrowe Turbo, sponso- 
ruje firma West. 

11 — Satoru Nakajima, 

12 — Ayrton Senna, startu- 
ją na samochodach marki Lotus 99 T, 
wyposażonych w silniki Honda V 6 Tur- 
bo, sponsoruje firma Camel. 

14 — Pascal Fabre, startu- 


je na samochodzio AGS JH 22 G, wypo 


aażonym w allnik Ford<Coaworth v 8 
Snugm., sponsorujo firma El Charro 

16 Ivan Capelli, startujo 
na aamochodzie marki March 871, wy 
posażonym w allnik Ford-Coaworth v 8 


Savgm., 
17 — Derek Warwick, 
LJ Eddie Cheevor, siar 


tują na samochodach marki Arrowa A 
10, wyposażonych w allniki Mogatron 4 
cyllndry Turbo,  sponmorujo firma 
USF-G 

LJ Teo Fabl, 

20 - Thlerry Boutaen, 
startują na samochodach marki Bonot 


ton B 187, wyposażonych w sllniki Ford 
V 6 Turbo, sponsoruje firma Bonatton 

21 Alex Caffi, startuje na 
samochodzie marki Osalla FA! I, wypo: 
sażonym w silnik Alfa Romeo V 8 Tur 
bo, sponsoruje firma Landis Gyr 

23 — Adrian Campos, 

24 — Alessandro Nannini, 
startują na samochodach marki Minardi 
M 187, wyposażonych w silniki Motori 
Moderni V 6 Turbo, sponsoruje firma 
Lois/Simod 

25 — Rene Arnoux, 

26 — Piercarlo Ghinzani, 
startują na samochodach marki Ligier 


JS 29, nia określono typu silnika, spon 
soruje flrma Gitanes/Loto 
27 — Michele Alboreto, 


28 — Gerhard Berger, star 
tują na samochodach marki Ferrari F 
1-87, wyposażonych w silniki Ferrari V 


wyposażonym w silnik Ford-Coswirth 
VB Saugm., sponsoruje firma BP 

Te dane będą zainteresowanym przy- 
datne przy śledzeniu wyników z wyści- 
gów podawanych przez prasę, jak i 


6 Turbo, sponsorują firmy Flat i Marl 
boro. 


transmisji z tych zawodów przekazywa- 
nych przez Polską Telewizję. 


ZENON DUTKIEWICZ 


30 — Philippe Alliot, startu- 
je na samochodzie marki Lola LC 87 


arapet okienny w szkolnej pra- 

cowni biologicznej zasługuje na 
to, aby stały na nim nie tylko doniczki z 
paprotkami, ale również bardziej atrak- 
cyjne ozdoby będące fragmentami ży- 
wej przyrody. Poza akwariami i terra- 
riami, klatkami z ptakami ozdobnymi i 
chomikami, doskonałą dekoracją para- 
petu okiennego może być paludarium. 
Jest to jakby akwarium, ale z bardzo 
niewielką ilością wody, bogatą roślin- 
nością bagienną i grubą warstwą pod- 
łoża. Paludarium jest to pomieszczenie 
do pielęgnacji zwierząt i roślin ze śro- 
dowiska błotnego. 


Oprócz naszych, krajowych zwierząt 
zamieszkujących stawy, bajora i rzeki, 
mieszkańcami paludarium mogą być 
również gatunki egzotyczne np. młode 
żółwie czerwonolice (Pseudemys scrip- 
ta), żaby szponiaste (Xenopus Laevis), 
żabki śpiewające (Hymenochirus sp.) i 
aksolotie (Ambystoma mexicanum). Z 
krajowych zwierząt wodnych, przy 
okazji letniego spaceru możemy złowić 
i zaadaptować do warunków niewoli 
wiele gatunków ślimaków | owadów 
wodnych, których różnorodność zaska- 
kuje nawet zaawansowanych przyrodni- 
ków. Poza tym, do pielęgnacji w palu- 
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darium nadają się niektóre gatunki kra- 
jowych ryb i płazów. Poławiając do ho- 
dowli krajowe zwierzęta należy zwrócić 
uwagę na to, czy nie są one pod ochro- 
ną. 


Na odłów i pielęgnację w niewoli 
zwierząt chronionych potrzebne jest 
specjalne zezwolenie. Bliższych infor- 
macji z tym związanych udzieli rejono- 
wy konserwator przyrody. 


Najlepszym miejscem do ustawienia 
paludarium jest szeroki parapet okien- 
ny, najlepiej od strony wschodniej lub 
zachodniej. Nadmiar słońca w oknach 
od strony południowej może spowodo- 
wać zniszczenie roślin, a nawet prze- 
grzanie i śmierć pielęgnowanych zwie- 
rząt. Jeżeli mamy do dyspozycji tylko 
okno południowe, to możemy je wyko- 
rzystać, ale pod warunkiem częściowe- 
go osłonięcia paludarium przed bez- 
pośrednimi promieniami słonecznymi. 


Podłoże formujemy w fantazyjne za- 
głębienia, wysepki itp. Używamy mie- 
szaniny wypłukanego torfu i żwiru z od- 
robiną gliny oraz kamieni i dekoracyj- 
nych korzeni wyłowionych w rzece lub 
stawie. Urządzając paludarium mamy 


HADEPAMAANANJJJJ 


A GIAMUMĄP 


do dyspozycji bardzo wiele ładnych i 
dobrze rosnących w tych warunkach 
roślin krajowych. Nie zawsze musimy 
sięgać po gatunki egzotyczne. Poniżej 
wymieniam rośliny błotne najlepiej na- 
dające się do obsadzenia paludarium 
Są to: żabiściek pływający (Hydrocharis 
morsus-ranae), rdestnica pływająca 
(Potamogeton natans), osoka aloeso- 
wata (Stratlotes aloides), strzałka wod- 
na  (Sagittaria  sagittifolia), _ żabie- 
niec-babka wodna  (Alisma  planta- 
go-aquatica), tatarak (Acorus calamus), 
knieć błotna, czyli kaczeniec (Caltha 
palustris), różne gatunki rzęsy wodnej i 
tojeść rozesłana zwana pieniężnikiem 
(Lysimachia nummularia). 


w zwiążku z tym, że w paludarium 
nie będzie dużo wody i cała konstruk- 
cja nie będzie zbyt ciężka, do jego bu- 
dowy mogą być użyte szyby o grubości 
dostępnej w handlu. Najbezpieczniej- 
sze będą szyby o grubości 4-6 mm 


Pielęgnacja paludarium nie jest kło- 
potliwa i ogranicza się do regularnego 
uzupełniania ubytków wody, karmienia 
zwierząt — najlepiej planktonem i inny- 
mi pokarmami żywymi, nawożenia roś- 
lin lekkim roztworem Florowitu i przyci- 
nania nadmiernie rozwiniętych pędów. 
Bardzo ważne jest regularne usuwanie 
resztek pokarmowych i gnijących 
szczątków roślinnych. Ogrzewanie i 
przewietrzanie wody jest zbędne, pod 
warunkiem, że obiektem naszej pielęg- 
nacji nie są zwierzęta pochodzące z 
tropików. Postępujemy wówczas zgod- 
nie z wymaganiami hodowanych oka- 
zów. 


Dobrze urządzone paludarium jest 
naprawdę świetną dekoracją szkolnej 
pracowni biologicznej. 

* ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Rys. autora 


1. Żabieniec 
— babka 
wodna (Alis- 
ma — planta- 
go-aquatice) 


2. Pływacz 
(Utricularia 
sp.) 


3. Żabiściek 
pływający 
(Hydrocharis 
morsus-ranae) 


4. Tatarak 
zwyczajny 
(Acorus ca- 
lamus) 


5. Strzałka 
wodna  (Sa- 
gittaria sogit- 
titolia) 


6. Spirodela 
wielkokorze- 
niowa  (Spi- 
rodela — po- 
lyrrhiza) 


7. Osoka 
aloesowata 
(Stratiotes 
aloldes) 


Dziś 
odpowiadam 
na dwa pytania, 
które 
powtarzają się 
w wielu [istach 


1. Kiedy i jak często należy kąpać psa? 

Pierwsza i najważniejsza zasada to — kąpać psa tylko wtedy, gdy jest to ab- 
solutnie niezbędne! Bardzo niekorzystne są kąpiele stosowane co kilka dni „ze 
względów higienicznych”. 


Kiedy więc należy go kąpać? Przede wszystkim, gdy wytarza się w nieczystoś- 
ciach, błocie lub gdy zostanie zabrudzony jakąś substancją chemiczną. Jeżeli 
przy jesiennej słocie, czy wiosennych roztopach nasz pies wróci do domu zabło- 
cony — to i tak lepiej będzie wytrzeć go tylko szmatą i pozwolić wyschnąć. Jeże- 
li musimy jednak użyć wody, wówczas czystej | niezbyt ciepłej. Nie należy przy 
tym stosować żadnych środków myjących, a jedynie szare mydło, gdy Jest to ko- 
nieczne. Najlepiej jest umyć psa pod prysznicem. Latem dobrze jest zachęcić 
pupila do kąpieli w stawie. Bardzo przydaje się wtedy umiejętność aportowania 
wrzuconego do wody patyka. 


Wszelkie szampony, mydła aromatyczne | inne środki myjące mogą spowodo- 
wać poważne schorzenia skóry i wypadanie włosów. Nawet preparaty przezna- 
gzone dla psów, jeżeli są stosowane zbyt często mogą wywoływać dokuczliwe 

* zaburzenia. Bezpieczniej więc jest myć naszych czworonogów przy użyciu lekko 
ciepłej wody, a środki chemiczne stosować tylko w ostateczności. Nie kąpiemy 
psów poranionych, suk po porodzie i podczas cieczki, 


2. Ile razy dziennie należy żywić psa? 

Dokarmianie szczeniąt zaczynamy od 4 tygodnia życia pod warunkiem, że ich 
matka ma wystarczającą ilość pokarmu, tzn. szczenięta rozwijają się prawidłowo 
I nie są głodne. Głodne pieski są niespokojne | piszczą. W przypadku wychowy- 
wania szczeniąt bez matki postępujemy inaczej. Gdy są całkiem malutkie, w wie- 
ku 1-2 tygodni, wówczas karmimy je co 2-3 godziny. Później, do 5 tygodnia tylko 
3 karmienia na dobę. Ples od 6 miesięcy powinien dostawać 2, a starszy tylko 1 
posiłek dziennie. Suki ciężarne karmimy częściej, a matki karmiące powinny 
mieć stale pełną miskę. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


i SKORZYSTAJ 
_ ZSZANSY! 


Działające przy Kopalni 
Węgla Kamiennego 
„Zabrze-Bielszowice'' 

M dwie 

em SZKOŁY GÓRNICZE 


w Zabrzu przy ul. Sienkiewicza 43 
i 


w Rudzie Śląskiej 


USE przy ul. Kokota 169 
KSZTAŁCĄ 

WYSOKO KWALIFIKOWANYCH 

ż SPECJALISTÓW 

W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH: 


_— górnik kopalni węgla kamiennego 

_ — mechanik maszyn | urządzeń górnictwa 
4 podziemnego 

; — olektromonter górnictwa podziemnego 
— mechanik maszyn i urządzeń przerób- 


czych 


j SZKOLY ZAPEWNIAJĄ UCZNIOM: 
_— wysoką pomoc materialną w gotówce 
— dodatek adaptacyjny i premię do 50% 

_ — ©kwiwalent za 2 tony węgla rocznie 

_ — codzienny posiłek regeneracyjny 

1 — pełne umundurowanie 

_ — bezpłatne wyposażenie w podręczniki i 

ry szkolne 

_ — bezpłatne zakwaterowanie w internacie 

_ oraz całodzienne wyżywienie. 

_ W szkole istnieją bardzo dobre warunki do 

_ uprawiania sportu oraz możliwość ukoń- 

_ czenia kursu na prawo jazdy. Po ukończe- 

niu szkoły możliwość kontynuowania nauki 
w $-letnim Technikum Górniczym 

_ Absolwenci podejmujący bezpośrednio 

_ pracę w kopalni otrzymują bezzwrotną po- 
życzkę w wysokości 150 tys. złotych 


K-94 


: Płacz 
__— krokodyli 


KONGO (PAP). Specjaliści twierdzą, że 

co pewien czas oczy krokodyli są mokre 

od łez. A wszystko dlatego, że natura 

ukształtowała tak organy wzroku tych ga- 

dów. Ludzie tymczasem traktują te łzy jako 
przejaw obłudy i podstępności. 


Jednakże obecnie nadeszły czasy, kiedy 
krokodyle mają rzeczywiście powody do 
płaczu. Ceniona jest nie tylko ich skóra. W 

_ najlepszych restauracjach bogaci turyści 
płacą duże pieniądze za możliwość skosz- 
_ towania egzotycznego mięsa. Oprawione 
_ w srebro sprzedawane są zęby i pazury, a 
Wytwarzane przez europejskich szarlata- 
_ nów „specyliki'* z wnętrzności krokodyli 
_ cenione są wyżej niż złoto. Źle kontrolo- 
wane polowania na krokodyle oraz kłusow- 
nictwo stały sią przyczyną prawie całkowi- 
tego wyniszczenia tych gadów i zagroziły 
równowadze ekologicznej rozległych ob- 
szarów basenu rzeki Kongo. Do takiego 
wniosku doszła grupa naukowców kongij- 
skich, zajmujących sią problemami ochro- 
_ ny przyrody. Rząd Konga tworzy więc spe- 
cjalne strety ochronne w błotnistych rejo- 
nach równikowej, tropikalnej dżungli oraz 
specjalne fermy hodowli młodych gadów. 


Autorem mego portretu w skórze Zwiorzaka 
z Muppet Babies jest Marcin Bieliński, któ 
rego zapisuję do Rzepklubu 


Redaguje 

Włodzimierz Lewiński 

Cześć! 

WAKACJE! Witamy Was bardzo 

serdecznie (jak widać na obrazku 

zamieszczonym obok) wśród lasów 

i pól, ptaszków, krówek i mrówekl 

Życzymy pogody ducha w czasie 

niepogody i pogody meteorologicz- 

nej! 

KOMUNIKAT SPECJALNY: 

Kol. Amorek wziął bezterminową 

delegację służbową i być może 

czai się za każdym krzaczkiem, na- 

plnając łuki Strzeżcie się! Miłość Wańczuk. 

wakacyjna trwa krótko i kończy się 

łzami... 

UWAGA! 

Przypominamy, że nie wolno: 

© KĄPAĆ SIĘ W MIEJSCACH NIE- 
STRZEŻONYCH! 

© ZABIERAĆ PODRĘCZNIKÓW 

SZKOLNYCH NA BIWAKII 

PALIĆ! 

ZBIJAĆ BĄKI (Mamy na myśli 

trzmiele, które są bardzo sym- 

patyczne). 

ROBIĆ DRUGIEMU, CO TOBIE 

NIEMIŁO! 

KOPAĆ DOŁKÓW! 

JEŚĆ LODÓW SALMONELLO- 

WYCH! 

DRZEĆ SIĘ W LESIE JAK U SIE- 

BIE W DOMU! 

NIE ZAGLĄDAĆ DO „ŚWIATA 

MŁODYCH'"! 

ROZDEPTYWAĆ " KRASNOLUD- 

KÓW! 


STUDIO SNÓW WAKACYJNYCH 
DZIAŁA! 

Na terenie całego kraju, bez ża- 
dnych anten i urządzeń, możecie 
odbierać nasz program telepatycz- 
ny: „KOLOROWE SNY ŚWIATA 
MŁODYCH”. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


RZEPKLUB 


Żarty wyszperali członkowie 
klubu: Sonia Wojnowska | Marek 


zbierała je, wyciągała przed świętami i nie mogąc się zdecy- 
dować, którego ustawić, stawiała wszystkie, żeby żadnemu nie 
było przykro. - 

Rodzina kręciła się po kuchni, przeszkadzając sobie wzaje- 
mnie. Dzieci nie mogły się doczekać, kiedy wyruszą ze świę- 
conym. 

Nagle drzwi domu z białym gankiem otworzyły się i stanęła 
w nich babcia Witkowska z tacą, na której złociła się baba. 

Babcia Pieczarkowska natychmiast ustawiła na tacy salater- 
kę z nóżkami i położyła pasztet. Obie panie wymieniły dary, 
złożyły sobie życzenia | zaraz rozstały się, bo każda chciała 
wyprawić wnuczęta ze święconym. 

Kasia piątała się po domu ubrana w najlepszą sukienkę. By- 
ła już gotowa i niecierpliwie machała pustym Jeszcze koszy- 
klem wyłożonym białą serwetką. 

Babcia trzy razy sprawdziła uszy i ręce Tomka, pani Alina 
wystawiła łokieć przez okno i kazała Marysi włożyć ciepłą 
spódnicę, a Małgosi wejść do wanny i porządnie się wykąpać. 

— Ależ mamo! — zawołała oburzona Małgosia. — Już się 
dziś kąpałam. 

— Ale się potem wyperfumowałaś jak na bal. | zmyj to nie- 
bieskie z powiek. Bladym źle w biękicie, zwłaszcza kiedy znaj- 
dą się w szarawym mroku kościoła — zażartowała. 

— I cały dom śmierdzi — zauważył Tomek. 

Es Nie wyrażaj się w Wielką Sobotę — powiedziała Malgo- 
sia. 
Poszła się wykąpać, a potem rodzeństwo siedziało na 


brzeżkach krzeseł czekając, aż Małgosia ochłonie po kąpieli. 
Mama zabrała się do gotowania kompotu, a ojciec poszedł za 
dom trzeć chrzan. Dziadek zagłębiony w fotelu pytał co jakiś 
czas: 

— Feluniu, która to nasza wspólna Wielkanoc? 

— Trzydziesta dziewiąta — odpowiadała babcia. — Nie pa- 
miętasz? Pierwsza była wtedy, gdy dostaliśmy w prezencie ba- 
ranka z masła i żal nam go było zjeść. Stał i stał, aż zjełczał 
I trzeba go było wyrzucić. 

— To chyba jednak czterdziesta nasza wspólna Wielkanoc. 
Baranka z masła dostaliśmy później, a czterdzieści lat temu 
na Wielkanoc farbowałaś jajka i ufarbowałaś je razem z cały- 
mi białkami. 

— Trzydziesta dziewiąta — powiedziała babcia. 

— Może | masz rację — zgodził się dziadek. 

Wreszcie babcia uznała, że Małgosia ochłonęła po kąpieli. 
Pani Alina włożyła do koszyczka kawałek kiełbasy, chleb, sól, 
clasto i dzieci poszły. Koszyczek niosła Kasia i była bardzo 
dumna. Spotkali wypucowanych Wysockich niosących uroczyś- 
cie koszyczek przykryty białą serwetką. 

— W kościele, jak co roku, Małgosia podstawiła się pod 
kropidło, zastanawiając się, czy przypadkiem ksiądz pokropił 
ją nie mniej niż innych, a po ceremonii Kasia szeptem narze- 
kała, że wcale nie poczuła na sobie wody święconej. Tomek 
poprowadził ją do kropielnicy, żeby mogła zanurzyć rękę po 
łokieć i tłumaczył, że to nie o nią chodziło, a o to, co leży w 
koszyczku. 


— torebce moich kąpie- 
Na'me mysza 


"NOWE PAPIEROSY | 


Wymyślił i narysował Bartosz Warze- 
cha. Zapisuję go do Rzepklubu. 


Po południu dzieci malowały jajka. Każde po trzy. Dziadek 
też pomalował trzy, a potem nie wytrzymał i jedno obrał ze 
skorupki. Białko było pomarańczowe. Każde dziecko obrało 
jedno jajko. Wszystkie białka były kolorowe, ale w ten sposób 
kraszanek było za mało i trzeba było farbować nowe. Te obra- 
ne ze skorupki Kasia podrobiła ptakom, a dwa żółtka dała 
Mniamni. Suka zjadła je szybko i pobiegła przed dom, gdzie 
na trawniku ucztowały ptaki. Przepędziła je i ze smakiem do- 
Jadła resztki. 


W pierwszy dzień świąt dzieci znajdowały w różnych miej- 
scach domu jajka wypełnione cukierkami. Wszyscy składali 
sobie życzenia, a Kasia pocałowała brzuch mamy i zawołała: 

— W przyszłym roku będzie nas więcej! O jedną dziewczyn- 
kę. 

— Tak, tak — pokiwał głową dziadek. — | pomyśleć, że 
czterdzieści lat temu Felunia i ja spędzaliśmy naszą pierwszą 
wspólną Wielkanoc. O was nawet nam się jeszcze wtedy nie 
śniło — uśmiechnął się do wnuków. — Nawet o Alince nam 
się nie śniło. 


— Śniło się wam — powiedziała Marysia. — Tylko nie wie- 
dzieliście, jak będzie wyglądać. 

— Zawsze chcieliśmy mieć dużo dzieci, prawda, Feluniu? 

— Prawda — przytaknęła babcia. — No i mamy. Nie dzieci, 
to wnuki, ale zawsze... 


Cdn. 
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NIE WIDZIELIŚCIE KOGOŚ 
TAKIEGO ? 
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ŻE 
NIM TRĄBACZEK ZNIK- 


ŚNIŁ SIĘ KOMUŚ Z 
DOMU. TEN 


SE =—__( W TYM CAŁY 'KŁO- 
POT. ZWŁASZCZA, ZE 
MY, SNOLUDY,Z TRU- 


Ą BIE NA JAWIE. 


TEKST I RKUNK/ 
NICHAŁ WÓRWĄG 


Zaledwie babcia Witkowska ochłonęła po wiosennych po- 
rządkach, nadeszła Wielkanoc i trzeba się było brać za świą- 
teczne wypieki, a do tych spraw babcia Witkowska podchodzi- 
ła bardzo poważnie. 

Córka i zięć, jak co roku, tłumaczyli, że nie ma sensu się 
tak męczyć. Część ciast można kupić gotowych. 

— Upiec jedno, może dwa — mówiła pani Teresa. — Dla 
zapachu, a resztę kupić. Ile mama ma zamiar piec? 

— Tyle co zawsze — odpowiedziała babcia Witkowska. — 
Nie zmienię swoich zasad. 

W sprawie ciast była niezłomna, odgrywała się za wszystkie 
te chwile, kiedy okazywała słabość. 

— 0 Boże! — westchnęła pani Teresa. — Z niczego mama 
nie zrezygnuje? 


DEM RADZIMY S0-Ę 


A JAK SOBIE RADZICIE WE 
ŚNIE ? CHODZI MI O TO, JAK 
MOŻECIE SIĘ PRZYŚNIĆ TY- 
LU LUDZIOM NARAZ ? 


— Z niczego — odpowiedziała babcia przytulając do piersi 
swoją ukochaną książkę kucharską. — Przenigdy. To moja ra- 
dość. Z tej książki korzystała moja babka, matka, ja korzystam 
I ty powinnaś, moja Teresko. 

Pani Teresa umilkła, bo w ogóle nie potrafiła piec. 

W trzy dni potem babcia Witkowska przystąpiła do piecze- 
nia. Anię i Piotrusia wyprawiła z domu, zamknęła się w kuchni 
na klucz i haczyk, i otworzyła książkę na stronie sto drugiej. 
„Babka żółtkowa” — przeczytała. ,„Rozbić kopę jaj”. Rozbiła. 
ż wrzucić do makutry”. Wrzuciła. „Wsypać do nich pół 
funta mąki i ośm łutów drożdży”. | wsypała. „Rozbić dobrze z 
żółtkami”. Rozbiła dobrze. „Odstawić w ciepłe miejsce. Skoro 
ciasto podrośnie... dolać jeszcze pół funta sklarowanego i 
ostudzonego masła. Rozbić dobrze”... Dolała, rozbiła i witała 
do wysmarowanej formy... „i upiec” — i upiekta. 
Potem upiekła babkę na migdałowym mleku, babę o tajemni- 
czej nazwie „Savarin”, a na końcu „babę przyjacielską”, prze- 
znaczoną w prezencie dla sąsiadów. 


Zięć wrócił z pracy, zastał cały kuchenny stół zastawiony 
wspaniałymi wypiekami i teściową trzymającą się złewozmy- 


— O, Boże! — wykrzyknął. — Czy mama tak musi? 


Zbyła ten okrzyk pogardliwym grymasem. 

— Odprowadź mnie do łóżka, Stefanku — poprosiła. — Ja- 
koś dziwnie słabo się czuję. 

— Mamo — zaczął pan Wysocki sadzając teściową na łóż- 


NO GÓZ OWOIMY SIĘ I 


UŚMIECH 
NUMERU 


W CZASIE wakacji u wujo- 
stwa na wsi Mądrala usłyszał 
kiedyś następującą rozmowę. 

Ciotka: — Franek, krowy 
wcale nie chcą jeść tego sia- 
na, które im dałeś...! 

Wujek: — A jednak jedzą! 

Ciotka: — Ale im nie sma- 
kuje! 

Wujek: — No dobrze, skoro 
sama próbowałaś... 


ku. — Nie chciałbym się wtrącać, ale tak pytam ze zwykłej cie- 
kawości. le jajek poszło na te baby? 

Babcia Wiikowska zmarszczyła czoło, żeby policzyć. 

— Coś chyba ze trzydzieści — powiedziała. — Nie, żeby 
tak być dokładną, to chyba ze trzydzieści dwa. 

— Mama jest lą — pokręcił głową pan Wysoc- 
=p — Z trzydziestu jaj tyle ciasta. To chyba tylko mama wota” 

— Tak, tak — kiwała głową babcia Witkowska. — To potra- 
fią tylko dawne gospodynie. Teraz się zdrzemnę. 

Zięć wyszedł cichutko, a babcia Witkowska natychmiast 
otworzyła oczy. „Poszło siedemdziesiąt Pięć jaj i pójdzie je- 
szcze pięćdziesiąt, sześćdziesiąt, bo przecież mazurki, pierni- 
ki_ Pójdzie jeszcze ze trzy kilo masła, migdały, rodzynki, 


W rodzinie Pieczarkowsko-Sowińskiej święta obchodzono 
dużo skromniej. Babcia zadowoliła się jednym mazurkiem, 
jedną babą i jednym sernikiem. Przy okazji powspominano pa- 
nią Krysię i pana Dzidka. Kartka z życzeniami od nich stała na 
półce, oparta o słoik z przyprawami. 


Dokończenie na str. 7 


